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POWIEŚĆ
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NAPISAŁ

J E R Z Y  S W O B O D A .
30 (Ciąg dalszy).

Nie odwracając sią, lecz z twarzą rozbawioną, 
odpowiedziała poważnie:

— Kolega Żalecki ma głos!
— Głodny jestem... proponują przerwą kilku­

minutową.
— Obżarstwo jest grzechem śmiertelnym... sprze­

ciwiam sią.
Bolek zaczął stękać, jęczeć i zamruczał ponuro:
— Nawet w katordze jeść dają.
Olga odłożyła robotą i zawołała:
— A wiecie, z wami pracować, to mąka! Kie­

dyż skończymy? — spojrzała na skrypt.
— Odświeżymy nasze siły i pójdzie raźnie.
— Nie, połową złóżmy, a potem pozwolą wam 

już jeść.
— Kto pierwszy skończy, tem ma prawo uca­

łować, jeśli zechce, rąką drugiego.
— Dobrze, byle nie przeszkadzał.
Pracowali z wielkim pośpiechem. Olga pragnąła

widzieć jego miną, gdy zażąda rąki do pocałowa­
nia, jak on sią bądzie wzdragał, cofał; natomiast 
Bolek chciał mieć prawo ucałowania tych białych 
rączek z odwiniątemi rąkawami.

Minąła dobra godzina, oboje byli zmęczeni, pra­
cując w dusznem, gorącem powietrzu piwnicy.

I  niemal równocześnie zawołali oboje:
— Już!
— Musimy sprawdzić, policzmy wiersze — za­

wołał rozczarowany — to jakaś niejasna sprawa!
— Policzmy, i owszem — powiedziała z udaną 

obojątnością.
Liczyli dwukrotnie i była ta sama ilość wier­

szy, pisanych tą samą rąką.
— Znam waszą wspaniałomyślność, szlachetna 

damo mego serca i pozwólcie ucałować wasze prze­
dnie kończyny — śmiał sią wesoło.

— Nie wygraliście zakładu... nie wolno.
— Ach, moja najmilsza — pochwycił ją w ra­

miona i pocałował w usta, których mu bardzo nie 
broniła, lecz gdy nie ustawały pocałunki, odchyliła 
sią — dosyć Bolku.. udusicie mnie.

—- Tylko jeden jeszcze raz... i puszczą.
Nie skończyło sią na jednym pocałunku i Olga 

odsunąwszy go od siebie:
Wyzyskujecie waszą przewagą fizyczną, to 

nieładnie.
I bardzo nawet... za karą siądą u stóp wa­

szych i kopcie mnie, depczcie...
A to co nowego? Także barbarzyński po­

mysł?! Bądźcie przyjemni, grzeczni...
— I pozwolicie sią pocałować?
— Nie, Bolku — mówiła poważnie — to nie­

bezpieczna droga. Jesteśmy tu sami, zamkniąci 
zdała od ludzi... nie, nie chcą całowania, nie doty­
kajcie mnie... proszą was bardzo serdecznie.

— Olgo, moja Olgo — składał rące do prośby.
— Nałóżcie kaganiec, od czegóż silna wola- 

sami tak mówiliście do mnie o sobie.
Przeszedł sią kilka razy, napił sią wody i uspo­

koiwszy sią:
— Już jestem grzeczny — uśmiechnął sią
— Ale szczerze? Ale z własnej woli?
— Naprawdą szczerze.
— Jesteście hardzo kochani... a gdzież owo 

jedzenie?
— Czy głodni jesteście?
— Nie... ale wy skarżyliście sią.
— Już przeszedł głód, który zresztą wpływa 

korzystnie na grzeczność i pokorą.
— Jednak mówicie z przekąsem... niedobry.
— To wbrew woli... ale pracujmy.
Już kończyli, gdy zastukano do drzwi w szcze­

gólny sposób, dwa razy ostro, pauza i znów dwa 
razy.

— To Stach — i poszedł otworzyć.
— Przyniosłem kroniką; ciekawe wiadomości 

tak co do treści, jak i stylu— podał kilka kartek.
Olga i Żalecki spojrzeli ze smutkiem i z głą- 

bokiem westchnieniem, a Olga szepnąła:
— Kiedy skończymy... tyle tego!
— Tak wam sią zdaje, poprawiłem, poprzekre- 

ślałem — powiedział Stach.
— Ale i dopisaliście — westchnąła.
— A wy dużo zrobiliście?
— Złożyliśmy artykuł — pokazał Bolek.

— Tylko tyle? Już pierwsza!
— Spróbuj sam — rzekł podrażniony Bolek — 

kładziesz litery, kładziesz, a rośnie jak z kamie­
nia. Nawet nie jedliśmy, a odpoczywaliśmy może 
piąć minut, czy nie koleżanko?

— Chyba, że nie dłużej.
— Wiecie, koleżanko, teraz zjemy śniadanie, 

mamy tu trochą wędlin... i praca pójdzie piorunem.
— Z szybkością ślimaka jesiennego — zaśmiał 

sią Stach.
— Chłopiec -  zawołał surowo Bolek -  a gdzie 

szacunek dla zecerów?... Masz tam satz, zwiąż, od­
bij szczotką.

— Jakże sią to robi, panie zecer? — spytał 
Stach pokornie.

— Patrz i ucz sią, bo co z ciebie bądzie?
Przystąpił do deski i zaczął szpagatem okrą-

cać złożony artykuł, który pod naciskiem zaczął 
sią piąć we środku.

— Zepsujecie! Zepsujecie! — zawołała Olga 
z przerażeniem — trzeba delikatnie, równo..

— Macie wy sznurek, próbujcie.
Związała, ale zbyt luźno, czcionki zacząły sią 

osypywać
— Źle — odsunął ją Stanisław i sam począł 

wiązać, prostować, wreszcie przy pomocy drugiego 
sznurka złożony artykuł trzymał sią kupy.

Z wielką uroczystością pociągniąto walcem 
z farbą, Bolek nałożył papier, Stach przybijał 
szczotką i zdjąto papier.

Odbicie było tak blade, że nic nie można było 
odczytać.

Dopiero po trzeciej próbie litery druku stały 
sią o tyle, o ile wyraźne. Olga otrzymała pierwszy 
egzemplarz i czytając zawołała:

— Ależ u was hłędów!... Co słowo błąd, albo 
nawet dwa.

Żalecki, trzymając odbitką, nie patrzał na po­
czątek, który sam składał, lecz na drugą cząść 
i rzekł:

— No, wiecie Olgo, żebyście do tego stopnia 
źle składali!... Zamiast „rozkazują", daliście „roz­
kują"... ładny zecer!

— Prawda... źle złożyłam — westchnąła.
— Uspokójcie wasz smutek, Olgo; nigdy nie 

przypuszczałem, że doprowadzicie po jednej doryw­
czej lekcyi do -takiej doskonałości. Jakże sią spra­
cowały te kochane rączki wasze — i ucałował jej 
rąką.

— Czy naprawdą nie jest bardzo źle? — spy­
tała z uśmiechem.

— Jest nadspodziewanie dobrze, ale, na miłe 
bogi, nie odurzajcie sią dymem pochwał, to szko­
dzi i wam i mnie.

— Wam? — spojrzała na niego.
— Tak jest, bo widząc waszą wszechstronną 

doskonałość, tracą poczucie, żeście ziemianką.
— Lecz rodem z aniołów -  zaśmiał sią Stach — 

jednak wy szcząśliwi oboje.
— Nie zazdrość grzeszniku!
— A wam, kolego, źle z Heleną?

£3 — I  wy już wiecie? — spytał zdziwiony.
~ — O czem?... że oboje kochacie sią? Wiedzia­

łam o tem dawno, jeszcze przed moim przyjazdem 
do Warszawy.

— No, i ja wiedziałem o was — zaśmiał sią 
Stach.

— Ależ my sią nie ukrywamy, że jesteśmy po 
słowie — powiedziała spokojnie.

— Uczucie uczuciem, ale głód głodem -  rzekł 
Bolek — dawaj jeść Stachu, a my umyjemy rące 
w eleganckiej garderobie.

W czasie śniadania Olga, patrząc na zegarek, 
powiedziała:

— Najpóźniej o pół do trzeciej muszą iść do 
domu, ale po obiedzie przyjdą prawdopodobnie.

— To nieprzyjemne, Olgo, że jesteście w ku­
rateli, nie macie swobody ruchów.
. — Czują to sama, ale to jest konieczne na ra­

zie, aż do pełnoletności. I  tak stosunkowo mam 
dużo swobody.

— I to prawda.
~  Gdy przyjdziecie, koleżanko — odezwał sią. 

Stach klucz bądzie w znanem wam miejscu.
— I dobrze uważajcie — ostrzegał Bolek — 

aby was kto nie spostrzegł idącej do piwnicy... 
albo wiecie, bądźcie o oznaczonej godzinie, a ja 
sam staną na straży; zawsze bezpieczniej.

— Przyjdą o pół do piątej.
— Będą czekał.,, a teraz do pracy.
— Ja  tu niepotrzebny jestem — powiedział 

Stach, zabierając sią do wyjścia — a mam do za­
łatwienia kilka spraw.

Olga, położywszy zegarek na kaszcie, praco­
wała usilnie, tak samo Bolek, zamieniali tylko

kilka słów ze sobą, mimo tego robota szła opor­
nie, niezrącznie i mączyła oboje.

— Już na mnie czas — odezwała sią Olga — 
a nie ruszajcie kaszty, przyjdą i dokończą.

— Na nic wasz wybieg — zaśmiał sią -  do­
brze, jak swoje skończą i wam pomogą, bądźcie 
pewni.

— Wy zawsze z podejrzeniami — poszła umyć 
rące, zdjąła fartuch, a włożywszy kapelusik, po­
dała mu rąką.

— Do widzenia, Bolku.
— Zaraz, muszą was przecież odprowadzić na 

górny kurytarz — ubrał sią w marynarką na far­
tuch — albo wiecie, pójdą i ja na obiad, a przy 
tej sposobności was przeprowadzą przez tą kamie­
nicą.

Wyszli, zamknął drzwi na kłódką, a gdy byli 
w połowie kurytarza piwnicznego, posłyszeli kogoś 
wchodzącego do piwnicy.

— Wracajmy — ścisnął ramią Olgi i szybko 
szli w głąb, lecz zabrakło czasu na otworzenie 
kłódki, zabłysło chwiejne światło na początku ku­
rytarza.

Oboje cofnąli sią w jak najciemniejszy kącik, 
przytuleni do siebie.

W kurytarzu ukazała sią służąca ze światłem, 
a za nią pani.

— To niemożliwe, aby już wągla nie było — 
mówiła pani — chyba tu ktoś kradnie.

— Zobaczy pani sama.
Olga i Bolek wstrzymali oddech. Gdy ich od­

kryją, narobią hałasu, krzyku, zwrócą uwagą ca­
łej kamienicy, że coś dziwnego dzieje sią w pi­
wnicach...

Służąca przystanąła w środku kurytarza i otwie­
rała drzwi.

Odetchnąli. Bolek chciał sią posunąć do swej 
piwnicy i otworzyć kłódką, lecz Olga z obawy spo­
strzeżenia, wstrzymała go. A stali tak blisko siebie, 
czuli swój gorący odd* ch, bicie swego serca i bez­
wiednie spotkały sią ich usta, zawrzała krew młoda, 
gorąca i pocałunek skończył sią z chwilą, gdy pani 
wyszła z piwnicy, mówiąc głośno:

— Pójdziesz, Julciu, natychmiast do rządcy, 
niech zamyka drzwi prowadzące do piwnic, a klucz 
niech bądzie u stróża. Napewno zakradają sią tu 
złodzieje, tyle wągla w tak krótkim czasie — we­
stchnęła.

— Pójdą wieczorem, teraz pana rządcy niema 
w domu, jest w urzędzie.

— Proszą cią, nie zapomnij.
Służąca zamknęła kłódką, spróbowała, czy trzy­

ma i zwolna wyszły.
— Puść mnie, Bolku... to niegodnie korzystać 

z niebezpieczeństwa.
— Przepraszam, Oldziu, sam nie wiedziałem, 

co robią.
— Nie usprawiedliwiajcie się, tylko chodźmy, 

muszę kapelusz poprawić i pewno suknię popla­
miłam.

— Zobaczymy na górze — i szybko szedł 
naprzód.

Nie było plam na sukni, tylko dosyć ceglanego 
pyłu, dającego się łatwo strząsnąć.

— Ale co zrobicie, gdy zamkną drzwi wej­
ściowe do kurytarza? — kłopotała sią Olga, idąc 
przez Rynek Starego Miasta.

— Na razie nic nie mogą powiedzieć stróżowi, 
aby nie obudzić jego podejrzeń... Stach wieczorem 
zabierze klucz do stróża, pójdzie do ślusarza, do­
bierze drugi i będziemy mieli własny.

— Może to będzie nawet bezpieczniej.
Gdy Olga przys/ła popołudniu, zastała Bolka 

w pokoju, poprawiającego przyniesione przez Sta­
cha rękopisy.

— Zaczekajcie chwilą, już kończą.
Zeszli do drukarni i spokojnie pracowali. Nad­

szedł Stach.
— Na szczęście klucz od drzwi wejściowych 

do piwnic zaginął, przy mnie zabierał ślusarz za­
mek. Dowiedziałem się, gdzie warstat i zamówią 
drugi klucz.

— Tylko ostrożnie, bo stróż nie jest nasz — 
upomniał Bolek, a spojrzawszy na zegarek — za 
kilka minut przyjdzie Sikora, idź Stachu na górą 
i w imieniu Buczka sprowadzisz go tutaj.
: — Już idę — zniknął za drzwiami.

— Do której, Olgo, możecie zostać?
— Najwyżej do ósmej... muszą iść z wizytą.
— A jutro?
— Jutro środa... rano od ósmej do jedenastej, 

popołudniu od piątej do siódmej i od ósmej do je­
denastej w nocy, a nawet trochą dłużej, bo ciotka 
w teatrze.

— Hm... za często wchodzicie tu i wychodzi­
cie... to zwróci uwagą.


